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  Przedmowa wydawcy


  Drodzy Czytelnicy!


  Od czasu nawrócenia, przez 15 lat interesowały mnie tylko półki zksiążkami, na którym widniały napisy: poradniki, religia, świadectwa, rozważania duchowe itp. Zawsze omijałam dział: powieści chrześcijańskie. Wydawały mi się płytkie, nic nieznaczące dla mojego rozwoju duchowego, po prostu strata czasu ipieniędzy. Wtakim przekonaniu chodziłam do czasu, gdy koleżanka dosłownie wcisnęła mi wręce powieść „Potęga miłości” Francine Rivers.


  Jadąc nad morze, włożyłam książkę do walizki. Znudów zaczęłam ją czytać. Uwierzcie mi, żadna lektura nie wywarła na mnie tak wielkiego wrażenia, utrzymującego się przez wiele tygodni po jej przeczytaniu.


  Oczywiście powieść można było „połknąć”wjeden dzień, no może dobę, mnie zajęła ona trzy dni. Zobawy przed pokusą czytania na plaży, celowo nie brałam książki ze sobą, gdyż rola mamy sześciorga dzieci nad morzem polega na ciągłym liczeniem stanu rodziny. Na szczęście wnocy dzieci śpią, aja, nie rozstając się zpudełkiem chusteczek, mogłam upajać się cudowną historią głównych bohaterów.


  Nie mam zamiaru zamieszczać streszczenia powieści, ale opowiem krótką historię towarzyszącą mojej lekturze.


  Na pewno znacie to uczucie wściekłości, gdy okazuje się, że pozostała już tylko jedna kartka do końca, awy oddalibyście wszystko, żeby nie rozstawać się zbohaterami książki. Ale po co jest wyobraźnia? Nie jesteś wstanie oniczym innym myśleć, ana samo wspomnienie fabuły powieści, to płaczesz, to się śmiejesz. Ja wciąż płakałam.


  Wniedzielę pojechaliśmy gościnnie na nabożeństwo do kościoła wKołobrzegu. Spóźniliśmy się, więc „za karę” zmuszeni byliśmy usiąść wpierwszym rzędzie, tuż przed sceną, bo tylko tam były wolne miejsca. Trzymałam się dzielnie przez cały czas uwielbienia, następnie pewne małżeństwo opowiedziało świadectwo dotyczące kryzysu, przez jaki właśnie przechodzili. To wystarczyło. Wróciłam myślami do losów moich bohaterów. Płakałam przez całe kazanie, nie będąc wstanie przestać. Byłam wściekła na siebie, że nie mogę się ukryć. Widziałam pocieszający wzrok pastora, który pewnie był przekonany, że słowo, jakie mówi, tak potężnie działa wmoim sercu.


  Następnego dnia poszłam do księgarni wposzukiwaniu jakiejkolwiek książki Francine Rivers. Znalazł się jeden egzemplarz – pierwszy tom trylogii „Znamię Lwa” – „Głos wwietrze”, który okazał się jeszcze większym sukcesem literackim. Podczas czytania trylogii nie byłam zdolna do wykonywania żadnej przyziemnej czynności. Obawiam się, że taki stan, przyglądając się objawom, przypomina uzależnienie. Myślisz tylko osposobności ukrycia się gdziekolwiek sam na sam zksiążką. I wtakich momentach wdzięczna jesteś Bogu za odpoczynek inieocenioną ciszę podczas nieprzespanych nocy.


  Oczywiście przeczytałam wszystkie, dostępne na rynku polskim, książki Francine Rivers, ale nigdy nie spodziewałam się, że będę miała zaszczyt przyczynienia się do wydania dzieł autorki, które do tej pory były niedostępne wjęzyku polskim. Są to dwie słynne powieści „Szofar zabrzmiał” oraz „Ostatni zjadacz grzechu”, która zachwyciła reżysera Michaela Landona ina jej podstawie nagrał film . Bardzo mi zależało, aby te powieści były dostępne również dla polskiego czytelnika itak samo gorąco polecam, jak wspomnianą trylogię „Znamię lwa”, która niezmiennie od 10 lat cieszy się popularnością. Zradością przyjęłam fakt, że prawa autorskie są do nich dostępne i postanowiliśmy wznowić wydanie tych powieści, gdyż na rynku polskim nie może ich nigdy zabraknąć. Mam też nadzieję, że doczekają się ekranizacji.


  Edyta Bogulak

  Wydawca


  Przedmowa


  Kiedy w 1986 roku stałam się nowo narodzoną chrześcijanką, pragnęłam dzielić się swoją wiarą z innymi. Jednak nie chciałam nikogo obrazić i podejmować ryzyka „utraty” starych przyjaciół oraz członków rodziny, którzy nie podzielali mojej wiary w Jezusa jako Pana i Zbawiciela. Wciąż się wahałam i pozostawałam milcząca. Postanowiłam wtedy rozpocząć własne poszukiwania, badając wiarę męczenników. „Głos w wietrze” był tego rezultatem.


  Pisząc historię Hadassy, doszłam do przekonania, że odwaga nie jest czymś, co można wytworzyć samemu, jako wynik własnych starań. Nauczyłam się, że gdy całym sercem poddajemy się Bogu, On daje nam odwagę, aby stawić czoło temu, co przychodzi. On daje nam słowa, które trzeba wypowiedzieć, gdy jesteśmy wezwani, by stanąć i wyrazić swoją wiarę.


  Wciąż odczuwam wewnętrzne zmagania jako chrześcijanka, walcząc ze swoimi wadami i przeżywając porażki, ale Jezus dał mi narzędzie w postaci pisania i mogę go używać, poszukując odpowiedzi, które pochodzą od Niego. Każda z moich postaci, ze swoim odmiennym punktem widzenia, odgrywa jakąś rolę, kiedy poszukuję Bożej perspektywy i każdego dnia znajduję w Piśmie Świętym coś, co do mnie przemawia. Bóg okazuje wobec mnie cierpliwość i dzięki studiowaniu Jego Słowa odnajduję to, czego On chce mnie nauczyć. Kiedy słyszę od jakiegoś czytelnika, że został on poruszony jedną z moich opowieści, to mogę powiedzieć, że jedynie Bogu należy się za to chwała. Wszystkie dobre rzeczy pochodzą od Ojca w górze i może On użyć czegokolwiek, aby dotrzeć do swoich dzieci ze swoim pouczeniem – nawet za pomocą fikcji literackiej.


  Moim głównym pragnieniem, gdy podjęłam się pisania chrześcijańskiej beletrystyki, było znalezienie odpowiedzi na osobiste pytania i dzielenie się nimi z innymi w formie opowieści. Teraz chcę o wiele więcej. Pragnę, aby Pan Bóg użył moich książek, aby ludzie stali się spragnieni Bożego Słowa, Biblii. Mam nadzieję, że przeczytanie historii Hadassy sprawi, że staniecie się głodni prawdziwego Słowa, Jezusa Chrystusa, Chleba Życia. Modlę się, abyście gdy skończycie czytanie mojej książki, chwycili za Biblię z nowym entuzjazmem i oczekiwaniem na spotkanie z samym Panem. Badajcie Pismo Święte dla czystej radości bycia w Bożej obecności.


  Umiłowani, poddajcie się całym sercem Jezusowi Chrystusowi, który Was kocha. Kiedy będziecie pić z głębokiej studni Pisma, Pan Was odświeży i oczyści, będzie was kształtował i odtwarzał poprzez swoje Żywe Słowo. Gdyż Biblia jest samym tchnieniem Boga, dającym życie na wieki tym, którzy Go szukają.


  Francine Rivers, 2002


  
    Podziękowania


    Chciałabym wyrazić wdzięczność i podziękować dwojgu bardzo szczególnym redaktorom, którzy ślęczeli po nocach nad moim tekstem: mężowi, Rickowi Riversowi, gdyż od samego początku czuwał nad moim pisaniem, i redaktorowi z wydawnictwa Tyndale House, Karen Bali. Rick skreślał to, co niepotrzebne, Karen wygładzała. Oboje śmiało przedzierali się przez dzikie tereny nieopatrzonych tytułami rozdziałów, brnęli przez grzęzawiska nie kończących się zdań i wyrąbywali sobie drogę wśród gęstwy osobliwej interpunkcji i niezwykłej pisowni.


    Niechaj Bóg was błogosławi

  


  Prolog


  Aleksander Democedes Amandynus stał przy bramie śmierci, czekając na okazję, by dowiedzieć się czegoś więcej ożyciu. Igrzyska nigdy nie sprawiały mu przyjemności, przychodził więc tu niechętnie. Jednak to, co zobaczył dzisiaj, oszołomiło go, zdumiało do głębi jego jestestwa.


  Szaleńczy ryk tłumu zawsze napełniał go jakimś mimowolnym niepokojem. Ojciec powiedział mu kiedyś, że oglądanie gwałtu zadawanego innym ma działanie oczyszczające iAleksander widywał od czasu do czasu prawie chorobliwą ulgę na twarzach ludzi przyglądających się zabijaniu na arenie.


  Zmarszczył brwi. Być może ci, którzy siedzą ipatrzą na te przerażające rzeczy, są wpewnym sensie wdzięczni, że to nie oni muszą znaleźć się na arenie pełnej lwów albo stanąć do walki zwyćwiczonym gladiatorem, albo ponieść śmierć wjakiś inny, jeszcze bardziej groteskowy iponiżający sposób.


  Tysiące ludzi przychodziły tu zapewne po to, żeby przeżyć katharsis, jakby to uczestniczenie wzorganizowanym zadawaniu ran stanowiło swoistą zaporę między widzem acoraz bardziej zepsutym isamowolnym światem. Tak, wcesarstwie działy się rzeczy straszne, lecz wtym akurat czasie nie dotyczyło to najwyższych kręgów, nie dotyczyło wiernych, tych, którzy naprawdę należeli do Rzymu. Aleksander uśmiechnął się krzywo, zdał sobie bowiem sprawę, że niewielu zzasiadających wamfiteatrze zauważyło to, co dla niego było oczywistością: że fetor krwi wsiąkającej wpiasek jest tak samo mocny, jak fetor rozpusty istrachu unoszący się wtym cesarstwie wokół każdego. Takim właśnie powietrzem oddychali wszyscy.


  Jednak dzisiaj… dzisiaj zdarzyło się coś wstrząsającego. Coś, co wzburzyło młodzieńca jak rzadko kiedy. Zwrócił wtym momencie wzrok na leżącą młodą kobietę iogarnęło go niepojęte poczucie tryumfu.


  Patrzył na martwą kobietę izaciskał dłonie na barierce. Kiedy więźniowie znaleźli się na arenie, odeszła od innych – spokojna idziwnie radosna. Aleksander natychmiast skupił na niej całą swą uwagę. Jak przystało na człowieka przygotowującego się do zawodu medyka, umiał dostrzec wszystko, co odbiegało od zwyczajności, każdą odmienność wczłowieku, awtej kobiecie było coś niezwykłego… coś, czego nie dało się ująć wsłowa.


  Wpewnym momencie zaczęła śpiewać ipełen słodyczy głos przeszył jego serce.


  Wrzask tłumu szybko zagłuszył jej pieśń, ale kobieta śpiewała dalej, idąc zpogodną twarzą przez piasek – prosto wstronę miejsca po drugiej stronie areny, skąd patrzył na nią Aleksander. Znowu czuł, jak serce wali mu wrytm jej kroków. Wygląd miała dość pospolity, ale coś zniej promieniowało… była wokół niej jakaś świetlna aura, którą się wyczuwało, nie widząc. Miał wrażenie, że kobieta chce objąć go wyciągniętymi ramionami.


  Kiedy dopadła ją lwica, rozległ się głuchy odgłos iAleksander miał wrażenie, że zwierzę zwaliło się na niego.


  Zamknął oczy, jego ciało ogarnął dreszcz. Znowu spojrzał. Dwie lwice walczyły nad nieruchomym ciałem. Skrzywił się, widząc, że jedna zbestii zagłębia pazury wudo młodej kobiety, próbując ją odciągnąć. Wtym momencie druga lwica skoczyła izwierzęta zwarły się pazurami, walcząc ołup.


  Iwtedy krzyczące ze strachu dziecko, uciekając przed lwicą, przebiegło obok krat furty, za którą stał Aleksander. Młodzieniec zacisnął szczęki ioparł się czołem ozimną kratę. Kostki palców pobielały mu, gdyż zcałą siłą zamknął dłonie na żelazie. Widok takiego cierpienia stał się nie do wytrzymania.


  Odkąd pamiętał, wysłuchiwał argumentów podawanych przez tych, którzy bronili igrzysk. Na arenę trafiają zbrodniarze zasługujący na śmierć. Aleksander wiedział, że ludzie rzuceni lwom na pożarcie wyznawali wiarę zachęcającą do obalenia władzy Rzymu.


  Nie mógł pozbyć się myśli, że społeczeństwo mordujące bezradne dzieci zasługuje na unicestwienie.


  Kiedy umilkł wreszcie porażający pisk dziecka, Aleksander wypuścił powietrze zpłuc. Nie zdawał sobie nawet sprawy, że przez dłuższy czas wstrzymywał dech. Stojący za jego plecami strażnik roześmiał się: – Na jeden kęs!


  Aleksander milczał. Pragnął zamknąć oczy, odgrodzić się od rzezi trwającej na arenie, ale strażnik zaczął się mu przyglądać. Czuł na sobie zimne spojrzenie tych bezlitosnych oczu, obserwujących go przez otwór wwypolerowanym hełmie. Nie chciał poniżyć się woczach tamtego, okazując słabość. Jeśli ma zostać dobrym lekarzem, musi panować nad wzruszeniami. Flegon powtarzał często, że musi być twardy, jeżeli chce odnieść sukces na drodze życiowej, którą sobie wybrał. Mądry nauczyciel powiedział, że wkońcu śmierć to jeden zaspektów życia medyka.


  Aleksander odetchnął głęboko, żeby uśmierzyć wzburzenie, iznowu spojrzał na piasek. Wiedział, że gdyby nie igrzyska, nie miałby możliwości studiowania ludzkiej anatomii. Flegon powiedział mu, że ze zwojów iobrazków niczego się już nie nauczy. Jeśli chce pogłębić swą wiedzę, musi dokonywać wiwisekcji. Widząc odrazę młodzieńca do takich praktyk, stary lekarz trwał nieugięcie przy swoim, osaczając swego ucznia siecią argumentów nie do odparcia. Jak wyobraża sobie chirurgię bez znajomości anatomii? Obrazy, rysunki to nie to samo, co rzeczywiste ciało człowieka. AwRzymie jest tylko jeden sposób, żeby poznać anatomię.


  Aleksander przeklinał wduchu rzymskie prawo, które zakazywało sekcji zwłok, zmuszając tym samym lekarzy do krojenia ludzi bliskich śmierci. Jedynym miejscem, gdzie miało się taką sposobność, był cyrk, gdyż tutaj rany odnosili zbrodniarze.


  Padały kolejne ofiary, aż wreszcie okrzyki przerażenia umilkły izapanowała względna cisza, gdyż lwy zajęły się pożeraniem zwłok. Inny odgłos uświadomił Aleksandrowi, że nadeszła jego pora: były to okrzyki znudzonego iniezadowolonego tłumu. Widowisko dobiegło końca, więc przestało ich to bawić. Niech bestie obżerają się wswoich klatkach, zamiast narażać obecnych na widok swojej nieciekawej uczty.


  Edyl natychmiast zrozumiał, czego pragnie tłum. Furty otworzyły się iuzbrojeni posługacze zaczęli się zbliżać do zwierząt, które wczepiły się paszczami ipazurami wzwłoki, broniąc swego łupu. Po posługaczach zjawił się mężczyzna przebrany za Charona, przewodnika przeprawiającego dusze zmarłych przez Styks. Aleksander przyglądał się aktorowi, który tanecznym krokiem przechodził od ciała do ciała, imodlił się, by światełko życia tliło się przynajmniej wjednej zofiar. Wprzeciwnym razie będzie musiał tu zostać iczekać na następną sposobność.


  Spojrzenie Aleksandra omiotło bez większej nadziei piasek, szukając choć jednego żywego. Raz jeszcze młodzieniec zerknął na młodą kobietę. Koło niej nie było żadnego lwa iAleksander uznał, że to bardzo osobliwe, iż leży ona tak daleko od mężczyzn wypędzających lwy zareny. Zwężonymi oczami wpatrywał się wnieruchomy kształt. Inagle coś wnim drgnęło. Czyżby zobaczył jakiś nieznaczny ruch? Wychylił się do przodu ipatrzył znatężeniem, oślepiony nieco blaskiem słońca. Poruszyła palcami!


  – Tam – wskazał czym prędzej. – Blisko środka.


  – Padła pierwsza. Zpewnością nie żyje – rzekł kategorycznym tonem strażnik.


  – Chcę rzucić na nią okiem – nalegał Aleksander.


  Strażnik wzruszył ramionami.


  – Jak sobie życzysz – powiedział.


  Zrobił krok do przodu igwizdnął przenikliwie dwa razy. Aleksander patrzył, jak Charon zbliża się wpodskokach do dziewczyny ipochyla nad nią, obracając to wjedną, to wdrugą stronę pierzastą, uzbrojoną wdziób głową, jakby czyhając na jakiś znak życia. Wymachiwał przy tym teatralnie młotkiem, gotów wkażdej chwili użyć go, jeśliby sąd nie dokonał się iofiara zachowała życie. Najwyraźniej uznał jednak, że dziewczyna nie żyje, gdyż chwycił ją za rękę ibez wielkich ceregieli powlókł po piasku wstronę bramy śmierci.


  Nagle któraś lwica skoczyła na posługacza, który zapędzał ją do tunelu. Posługacz ledwie zdążył uskoczyć, ale zaraz, wprawnie posługując się biczem, zapędził rozwścieczone zwierzę do furty. Strażnik skorzystał zzamieszania, żeby otworzyć szeroko bramę śmierci.


  – Szybko! – warknął wstronę Charona, który biegł, wlokąc dziewczynę wcień wyjścia.


  Strażnik strzelił palcami idwaj niewolnicy szybko chwycili dziewczynę za ręce inogi iponieśli marnie oświetlonym korytarzem.


  – Nie tak gwałtownie! – burknął gniewnie Aleksander, kiedy rzucili ją niedbale na brudny, zakrwawiony stół.


  Odepchnął niewolników, pewny, że nawet jeśli dziewczyna żyła, te niedołęgi, obchodząc się znią brutalnie, zgasiły wniej ostatnią iskierkę życia. Ręka strażnika zacisnęła się na ramieniu Aleksandra.


  – Sześć sesterców, zanim zaczniesz ją kroić – powiedział strażnik zimnym głosem.


  – To dość wygórowana cena, nie uważasz? – mruknął Aleksander, unosząc arystokratyczną brew.


  Strażnik uśmiechnął się.


  – Nie dla ucznia Flegona. Musisz mieć kufer pełen złota, skoro stać cię na naukę utakiego nauczyciela. – Wyciągnął dłoń.


  – Szybko się opróżnia – rzucił Aleksander oschle, rozsupłując sakiewkę przytroczoną do pasa.


  Nie wiedział, jak długo będzie mógł pracować, zanim dziewczyna umrze, nie miał więc zamiaru tracić czasu na targowanie się okilka monet. Strażnik wziął pieniądze izniknął.


  Aleksander znowu skupił całą uwagę na dziewczynie. Jej twarz była jedną masą poszarpanego ciała. Cała tunika nasiąkła krwią. Krwi było tyle, że dziewczyna nie mogła żyć. Pochylił się, przyłożył ucho do jej warg ize zdziwieniem stwierdził, że czuje cichutki, ciepły oddech, tchnienie życia. Czas nagli. Skinął na swoich niewolników, wycierając dłonie wręcznik.


  – Wtym zgiełku nie da się pracować. Połóżcie ją tam. Szybko!


  Dwóch ze służby ruszyło, by wykonać jego rozkaz, ale niewolnik Flegona, Troas, stał ipatrzył. Aleksander zacisnął usta. Podziwiał zręczność Troasa – wprzeszłości niewolnik asystował wiele razy Flegonowi iwiedział więcej omedycynie niż większość wolnych medyków – ale nie lubił tego chłodu wzachowaniu.


  – Światło – rozkazał Aleksander.


  Przyniesiono pochodnię iAleksander pochylił się nad dziewczyną leżącą na marmurowej płycie wmrocznym zakątku korytarza. Aleksander przyszedł tu zjasno określonym celem: chciał usunąć skórę imięśnie zbrzucha, żeby przyjrzeć się organom wewnętrznym. Powtórzył to sobie, chcąc utwierdzić się wtym zamiarze, rozwiązał rzemienie skórzanego pudła iotworzył je. Spośród narzędzi chirurgicznych wybrał cienki, ostry jak brzytwa nóż.


  Dłoń miał spoconą. Gorzej, drżała mu. Pot spływał mu zczoła iczuł na sobie krytyczne spojrzenie Troasa. Nie ma za dużo czasu; musi działać szybko izbadać co się da. Otarł pot zczoła iprzeklął wduchu swoją słabość.


  – Ona nic nie poczuje – powiedział spokojnie Troas.


  Aleksander zacisnął zęby, naciął od góry nasączoną krwią tunikę ipociągnął nożem do samego dołu, żeby ustalić, jakie rany odniosła młoda kobieta. Po chwili zmarszczył brwi. Od piersi do pachwiny widać było tylko powierzchowne rany iciemniejące siniaki.


  – Bliżej pochodnię – rozkazał, nachylając się nad ranami, by ocenić je dokładniej. Głębokie bruzdy biegły od linii włosów do policzka, aniżej – od obojczyka po mostek. Młody lekarz powoli przeniósł spojrzenie jeszcze niżej izauważył głębokie rany punktowe izłamanie kości prawego przedramienia. Znacznie jednak gorsze były rany na udzie, które powstały, kiedy lwica wbiła tam swoje pazury istarała się odciągnąć dziewczynę na bok.


  Aleksander otworzył szeroko oczy, kiedy uświadomił sobie, że dziewczyna nie wykrwawiła się na śmierć, gdyż piasek zatkał rany – pewnie, kiedy wlokła ją lwica – tamując upływ krwi. Aleksander poczuł, że coś go dławi wgardle. Jedno szybkie, zręczne cięcie ibędzie mógł przystąpić do swoich studiów. Jedno szybkie, zręczne cięcie… ibędzie zabójcą tej dziewczyny.


  Pot wystąpił mu znowu na skronie, serce waliło jak młot. Patrzył na unoszenie się iopadanie jej piersi, na słabe pulsowanie tętnicy szyjnej iczuł, że robi mu się niedobrze.


  – Ona nic nie poczuje, panie – powtórzył Troas. – Jest nieprzytomna.


  – Widzę – rzucił zwięźle Aleksander, obrzucając niewolnika mrocznym spojrzeniem.


  Przybliżył się iuniósł nóż gotowy do cięcia. Nie dalej jak wczoraj kroił gladiatora. Przez kilka minut poznał anatomię lepiej, niż ślęcząc godzinami nad księgami. Na szczęście umierający mężczyzna ani razu nie otworzył oczu, ale jego rany były znacznie gorsze od tych, które zadano leżącej przed Aleksandrem dziewczynie.


  Zamknął oczy, starając się zapanować nad sobą. Chciał skupić się na tym, czego Flegon nauczył go, pracując kiedyś przy swoim uczniu. „Musisz ciąć szybko. Otak – mówił nauczyciel, zwprawą posługując się nożem. Kiedy możesz się nimi zająć, są już prawie martwi iwjednej chwili mogą umrzeć wskutek wstrząsu. Nie trać czasu na rozmyślanie otym, czy jeszcze cokolwiek czują, gdyż wmomencie, gdy serce się zatrzyma, musisz przerwać, jeżeli nie chcesz narażać się na gniew bogów ina skutki prawne.” Mężczyzna, którego organy badał wtedy Flegon, żył kilka minut, nim wykrwawił się na śmierć… ale jego krzyki nadal brzmiały Aleksandrowi wuszach. Spojrzał na Troasa.


  – Ile razy patrzyłeś na coś takiego, Troasie?


  – Więcej niż mogę zliczyć, panie – odparł ciemnoskóry Egipcjanin, wykrzywiając ironicznie usta.


  Dostrzegł zaskoczenie woczach młodzieńca ijego twarz zpowrotem przybrała obojętny wyraz.


  –To, czego nauczysz się dzisiaj, panie, uratuje innych jutro.


  Dziewczyna jęknęła iporuszyła się. Troas strzelił palcami idwaj niewolnicy Aleksandra zrobili krok do przodu.


  – Trzymajcie ją za ręce inogi – rozkazał – bo zacznie się rzucać.


  Kiedy szarpnięto ją za złamaną rękę, wydała zsiebie chrapliwy okrzyk.


  – Jezu! – szepnęła iotworzyła oczy.


  Aleksander spojrzał wjej ciemnobrązowe oczy tak pełne bólu izamętu, że nie mógł zdobyć się na żaden ruch.


  – Panie – nalegał Troas – musisz pracować szybko.


  Dziewczyna wyszeptała coś wdziwnym, nieznanym języku ijej ciało znowu stało się bezwładne. Nóż wypadł zdłoni Aleksandra izabrzęczał okamienną posadzkę. Troas obszedł stół, podniósł nóż ipodał go młodzieńcowi.


  – Zemdlała – powiedział, przenosząc spojrzenie zAleksandra na dziewczynę izpowrotem.


  – Przynieś miskę wody.


  Troas zmarszczył brwi.


  – Co zamierzasz uczynić, panie? Przywrócić ją do życia?


  Słysząc drwiący ton, Aleksander uniósł głowę.


  – Śmiesz zadawać mi pytania? – spytał wyniośle.


  Troas spojrzał na młodą, arystokratyczną twarz. Wtym momencie została nakreślona oddzielająca ich linia imimo całego swego doświadczenia, całej swojej zręczności, Troas nie ośmielił się jej przekroczyć. Przełknął gniew idumę iodsunął się.


  – Wybacz, panie. Chciałem ci tylko przypomnieć, że została skazana na śmierć.


  – Wygląda na to, że bogowie ocalili jej życie.


  – Dla ciebie, panie. Byś mógł nauczyć się tego, co powinieneś, izostał lekarzem.


  – Nie potrafię zdobyć się na to, by ją zabić.


  – Zrozkazu prokonsula ona już nie żyje! To nie będzie twój czyn. Nie słowo ztwych ust posłało ją na arenę pełną lwów.


  Aleksander wziął nóż od Troasa icisnął go do pudła między inne narzędzia chirurgiczne.


  – Nie będę narażał się na gniew Boga, który ją ocalił, odbierając jej życie wtym momencie. – Machnął gniewnie ręką. – Jak sam widzisz, żaden zważnych organów nie został uszkodzony.


  – Uważasz, że lepiej będzie, jeśli spotka ją powolna śmierć wskutek zakażenia?


  Aleksander zesztywniał.


  – Nie pozwolę jej umrzeć! – Gorączkowo zastanawiał się nad tym, co ma zrobić. Miał ciągle przed oczyma młodą kobietę idącą przez piasek. Śpiewała iszła zrozłożonymi rękami, jakby chciała przycisnąć do piersi ludzi, którzy tak bardzo łaknęli jej śmierci. – Musimy ją stąd wydostać – powiedział stanowczym głosem.


  – Chyba oszalałeś, panie! – syknął Troas.


  Aleksander jakby go nie słyszał.


  – Nie mam tego, co potrzeba, żeby opatrzyć rany izestawić rękę – mruknął.


  Strzelił palcami iwydał polecenia swoim sługom. Troas patrzył na niego zniedowierzaniem, apotem, zapominając, zkim ma do czynienia, złapał Aleksandra za ramię.


  – Nie możesz tego uczynić! – mówił cichym głosem. Nieznacznie wskazał głową strażnika, który przyglądał się im właśnie zzaciekawieniem. – Jeśli spróbujesz uratować skazanego więźnia, grozi ci śmierć! Tobie inam wszystkim!


  – Najlepiej więc będzie, jeśli zwrócimy się do jej Boga zmodlitwą, by chronił nas ipozwolił bezpiecznie ją ztego miejsca wydostać. Ateraz przestań się ze mną sprzeczać inatychmiast ją stąd zabierzcie. Ma się znaleźć wmoim domu. Ja omówię wszystko ze strażnikiem iprzybędę, gdy tylko będzie to możliwe. Ruszajcie!


  Troas zrozumiał, że wszelki opór jest daremny iskinął pospiesznie na pozostałych. Kiedy Egipcjanin wydawał szeptem polecenia, Aleksander wetknął swój nóż chirurgiczny wodpowiednią szczelinę skórzanego pasa, zwinął pas zwszystkimi narzędziami, zawiązał go starannie rzemieniem. Przez cały czas miał świadomość, że strażnik bacznie mu się przygląda. Wziął pudło iwetknął je sobie pod ramię. Wytarł ręcznikiem krew zrąk ispokojnym krokiem podszedł do strażnika.


  – Nie możesz jej stąd zabrać, panie – powiedział żołnierz ijego oczy zwęziły się podejrzliwie.


  – Nie żyje – skłamał obojętnym tonem Aleksander. – Moi ludzie usuną ciało. Jestem pewny, że nie zależy ci na tym, by ją dotykać – uśmiechnął się ironicznie do strażnika, oparł okratę iwyjrzał na zewnątrz, na gorący piasek areny. – Nie była warta sześciu sesterców. Zbyt mało pozostało jej życia, bym miał zniej jakiś pożytek. – Spojrzał znacząco na strażnika.


  – Twoja strata – uśmiechnął się tamten.


  Aleksander udał, że zaciekawili go dwaj gladiatorzy, którzy zwarli się właśnie wwalce.


  – Ile czasu potrwa ta walka?


  Strażnik ocenił wzrokiem przeciwników.


  – Pół godziny, może dłużej. Ale tym razem nie przyniosą tu nikogo żywego.


  Aleksander zmarszczył brwi, udając rozczarowanie. Postał moment, apotem cisnął zakrwawiony ręcznik wkąt.


  – Wtakim razie pójdę kupić sobie wina.


  Idąc oświetlonym pochodniami korytarzem, zmuszał się do zachowania niespiesznego tempa – ale serce biło mu zkażdym krokiem żywiej. Wyszedł na światło słoneczne ipoczuł na twarzy leciutki podmuch wiatru.


  „Pospiesz się! Szybciej!” Usłyszał te słowa wyraźnie, jakby ktoś szeptał mu je natarczywie do ucha. Jednak dokoła nie było żywej duszy.


  Zbijącym mocno sercem Aleksander ruszył wstronę swojego domu izaraz zaczął biec, ponaglony cichym głosem włagodnym powiewie wiatru.
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